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Pierwsza próba ,/bx 1. "'lt ,$ 

w Teatrze Narodowym ' 

W T_eatru; Narodowym rozpoczę­
ły su: proby spektaklu, złożone­
go z trzech utworów pisarzy an­
tyczn:ych. "Express" uczestniczy! 
w pterwszej próbie, z której re­
portaż zamieszczamy na str. 3. 
Na · Zdjęciu od lewej: Elżbieta 
Barszczel!lska (Elektra), Irena 
Krasnowtecka i Marian Wyrzy· 

kowski. 
Fot. Zb. Lewandowski 

Zanim =obac=umg ielt na scenie 
D)"l'ektor DeJmek ezyta • aktorzy 
lłuchają. Od lewej: Stantszewlk&, 
Szalawski (Agamemnon), MikołaJ• 
1ka (Kasandra), Kamlentka (przo· 
downlca chóru), Strachockt., FlłeW• 

"Express" przy narodzinach 
przedstawienia· teatralnego 

1ka. Walterówna, 

Herba.ta s eytryną ł lem<MIIada .. 
iakl arsenał na,poj6w przy&otowa• 
ła lobie na próbę Irena Elchlerów· 
11.a (KUt<emnettra). Po leweJ • Za• 

WieTUIZanka_ 

O GODZINIE U~ rano na uUey 
Wierz.bowej ruch jest mini· 
mainy. Nie ma prawie prze­
chodlniów. Z rzadka - &amo­
chody. Ale uważny obserwa· 
tor, gdyby o tej porze stanął 
opodal bramy, na wprost uli· 

cy Nlecałej, miałby co oglądać, miał· 
by na kogo popatrzeć. 

Przez tę bramę, wchodzą aktorzy 
'l'eatru Narodowego na próbę. 
Dzień, w którym "Express" &ta­

nął na swym reporterskim poste· 
runku, był dniem normalnej pracy 
teatralnej, ale równocześnie był to, 
w pewnym sensie, dzień wyjątkowy. 
Dzień pierwszej próby. Rozpoczy· 

nała się praca nad spektakle!""-gi· 
gentem, nad trzema utworami grec­
kich mistrzów, którzy w jednym 
}Jrzedstawieniu pokaza.ni zostaną 
publiczności. 

W bramie natknęliśmy się na Mi· 
kołajską. Zaraz za nią szedł Kra· 
snowiecki. O krok przed nią - Sza· 
lawski. Wkrótce pojawili się Bar· 
szczewska i Wyrzykowski. Po chwi· 
li - Eichlerówna. Potem Milecki, 
Zaczyk, Slrachocki, Zembrzuska, 
Szletyt'lski, Staniszewska. Wreszcie, 
nadbiegi Gogolewski. .. 

W teatrze powitano nas ze :zxlzi• 
wieniem: 

Po co przyszliście dzisiaj? 
Przecież to dopiero pierwsza próba l 
Właśnie, żeby zobaczyć jak to wy­

gląda . Zeby w Dniu Teatru. uczcić 
codzienną pracę aktorów, tę żmud· 
ną, czasem nieciekawą, męczącą, 
ukrywaną zazdrośnie przed oczami 
widzów; tę pracę, która bez reflek· 
torów, bez blicht.ru, bez oklasków, 
tcczy się w czterech ścianach Sali 
Prób. 

Sala Prób. To tylko nazwa taka 
szumna. W rzeczywistości pierwsze 
próby odbywają się w dużym po­
koju. Pośrodku stoi wielki stół, na· 
kryty suknem, wokoło krzesła. 

W rogu, na okrągłym stoliku, 
oprawione w tekturę - role - czy­
li egzempiane sztuk. 

Za plę6 dzieal,ta. W bufecie tea· 
tralnym tłok. Dłu&a kolejka JIO ka· 
wę, po kanapki. 

Dyrektor-Kazimierz Dejmek dopija 
ostatni łyk. Za dwie minuty dz.lesią· 
ta opuszcza bufet. 

- Proszę wchodzi6, zaczynamy -
wzywa asystentka. 

Sala zapełnia się. Miejsc przy •to­
le nie starcza. Ale są jeszcze para­
pety okie.nne, są krzesła pod ścia· 
nami. Obsada liczy 45 osób. 

Zaczyna Dejmek, reżyser apek­
taklu: 

- Dzisiej~e spotkanie poświęci· 
my mojemu "występowi" - mó­
wi. Przeozyta.m kolegom utwory, 
nad którymi będ.ziemy pracować. 
Slfektakł akłada się, jak koledzy 
jui wiedzą, z trzech części: "Aga­
memnon" Ajschylosa, "Elektra" 
Eurypidesa 1 ,,Zaby" Arystofane-
sa ... 
Powoli uchylają 1ię drzwi. Chyl· 

kiem przemyka ktoś spóźniony. Ci· 
cl:laczem, jak w sz·kole po dzwonku ... 
Podcza~ czytania - cisza l sku­

pienie, Po każdej części - przerwa 
na papierosa. Samo słuchanie trwa· 
ło dwie godzi.ny. 

- Jakle wraienle? - pyta Dej­
mek - Pierwsza część w moim 
"wykonaniu" zajęła 50 min., trze· 
ba będzie skrócić, Więo ll:łucham. 
Proszę o uwagi, 
Najpierw, ja.k to zwykle bywa, 

mało chętnych do dyskusji. Dobiega­
Ją oderwane słowa lub fragmenty 
z.dań, w rodzaju: "Interesujące, 
Rzecz warta grzechu... Zobaczymy 
jak wyj-dzie ... " 

Wreszcie dySikusja rusza z miej· 
sca. Kilka osób zgłasza uwagi na 
temat języka przekładów. Ktoś po­
rusza problem związany z koncepcją 
spektaklu. 

- Zastanawia mnie jedno. W 
,,Zabach" jest potyuka lłowna 

·międzv Aji!IChylosem, a Eurypide­
sem. Arystofa.nes przyzna.je palmę 
pierwszeństwa Ajschylosowi. Czy 
nas to zobowiązuje? 

- Nie, osąd Arystofanesa nie 
jest przecież naszym osądem. W 
żadnym wypadku nie chciałbym 
przeważać szali ani na jedną, a.ni 
na drugą stronę - odpowiada 
Dejmek. - Obu mistrzów pragnę 
pokazać 1 należytvm im s.zacun· 
kiem. Zresztą w ,,Zabach" obaj są 
ośm:eszeni przet Arystofanesa. 

- Jaki będzie styl spektaklu? .­
pyta ktoś. 

- Co do stylu koledzy zorien­
tują się na pod~tawie projektów 
kostiumów. Pragnę odejść od do· 

zawwej metody prezentowa­
Greków. Nie zamitrz~m rów· 

n!eł rekonstruować atarołytnero 
teatru, Będzie to, powiedzmy so­
bie, fantazja na tema-ty greckie. 
Wiemy, ie cały teatr grecki miał 
charakter obrzędu l to obrzędu 
bardzo podniosłego, Ten efekt 
chciałbym uzyska6, Oczywiście 
konwencja .,Agamemnona" powin­
na się różnić od kO'llwencji .,Elek­
try" - te dwie tragedie powstały 
w odstępie niemal pół wieku • ., 
. .. Rozmowa toczy się dalej. Z wy­

biciem godziny drugiej - konieo 
próby. Jesz<!ze tylko asystenci rozda­
ją egzemplarze, role rozdzielone zo­
stały wcześniej. Na dole, w portier­
ni wywieszony jest dol!:ladny pla11 
pracy. Aktorzy rozchodzą się. 

Tak minęła pierwsza próba. 
• Premiera odbędzie się w maju, 
Gdy przyjdziecie, mili Czytelnicy na 
spektakl do Narod -"rego, wspomnij-
cie, jak tQ · się zaczęło. · 

L. WOYCiECHOWSKA 

Na próbie się nie yall, bo byłoby •y pokoju w:a duto dymu. Ale motna 
trzymać w u;tach niezapalonego p.tpierosa - tak jak to uc•ynil G<>go­
lewski (Dionizos). lw &lębl Kalenik l Kryńskl, FO<t. Zb. Lewan<dows·kl 


